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-  Mieszkanie w akademiku? Już nie mogę się doczekać! -  mówi Ania, 
tegoroczna maturzystka. Czy rzeczywiście życie w akademi­
ku to taka przyjemność? Większości z nas życie 
w domu studenckim kojarzy się z ciągłymi impreza­
mi, zabawą i rozrywką. Wielu jednak uważa, że to 
wielka lekcja odpowiedzialności. Jakie są plusy i mi­
nusy?

mogę opłacać akadem ik N ie je ­
stem ju ż  uzależniona od rodziców. 

Teraz sama sobie gotuje bo je ś li 
ja  tego nie zrobię to nikt mnie 

nie wyręczy. Magda mówi, że 
u niej w  akademiku panują za­
sady, których trzeba prze­
strzegać bo inaczej czeka nas 
kara, jednak nie zdradza ja ­
ka. -  Obowiązuje cisza 
nocna, dbanie o porządek 
w  pokojach i miejscach 
wspólnego użytku, zo­
stawianie dokumentów
w recepcji i jeszcze  
wiele innych rzeczy -  
mówi. Korzystanie 
ze wspólnej łazienki 
nie sprawia kłopo­
tu mieszkańcom 
akademika, jed­
nak z kuchni 
owszem. Kolej­
ki są takie, że 
trzeba czekać 
strasznie dłu­
go. -  Wszy­
scy w aka- 
d  e m i k  u 
d o b r z e

jes

tu ta j, 
je s t za wysoka, 

w ięc chyba zrezygnuję na 
rzecz stancji. Przyznaje jednak, że czas 
spędzony w akademiku będzie długo 
pamiętał.

się zna­
my i lu­
b i m y .  

No czasem  
zdarzają się zgrzyty...

Akademik to miejsce, gdzie spotyka­
ją  się różni ludzie, zatem  przykre zda­
rzenia muszą mieć miejsce. Teraz Mag­
da jest zadowolona z tego, że znalazła 
się w poznańskim akademiku. Poznała 
ciekawych i zabawnych ludzi, nauczy­
ła się odpowiedzialności.

Uczy odpowiedzialności
Magda, kolejna bohaterka tego tek­

stu, studiuje ekonomię w Poznaniu, jest 
na II roku. Nie traktowała pobytu 
w akademiku jak okresu zabawy i roz­
rywki. -  Cały czas uczę się wielu no­
wych rzeczy, jestem  bardziej samodziel­
na, bo znalazłam  pracę i teraz sama

* * *

Życie w akademiku pomimo kilku 
wad jest przyjemne, bo z pewnością nie 
można narzekać na brak towarzystwa. 
A to, czy ktoś uważa akademik za raj na 
ziemi, całodobową imprezę czy szkołę 
życia, to już jego sprawa...

(web)

W Kaliszu porozmawiałam z kilko­
ma dziewczynami z tamtejszego akade­
mika. Pokoj,w którym spotkałyśmy się 
był mały i skromnie urządzony. Cztery
łóżka (przy każdym stolik nocny), duża 
szafa, biurko i stolik na środku. Duże 
okno z widokiem na... parking i znajdu­
jący się po przeciwnej stronie ulicy... 
dom publiczny. Dziewczyny (Sandra, 
Beata, Aśka i Aga) nie są zbyt zadowo­
lone z mieszkania w akademiku. -  Tu 
wszystkim trzeba się dzielić i znosić róż­
ne, czasem dziwne, zachowania sąsia­
dów  -  mówi Marta. Wspólne są łazien­
ka, prysznice i toaleta. -  Niektórym to 
nie przeszkadza, ale jednak większość 
je s t zdegustowana -  twierdzi Aga.

Piątek -  tygodnia koniec i początek...
Kuchnia. Trzeba o nią bardzo dbać 

i zawsze zostawiać po sobie porządek. 
Dlaczego? Sandra mówi: -  Codziennie 
ktoś inny ma w niej dyżur i pilnuje, by 
było czysto. Jest jeszcze kilka innych 
rzeczy, którymi trzeba się dzielić, choć­
by żelazko czy mop. Na pogaduchach 
trochę nam zeszło aż zrobił się wieczór. 
-  Piątkowy w ieczór to czas, na który 
wszyscy czekają po całym tygodniu 
wkuwania -  uśmiecha się Beata. Z ko­
rytarza, a dokładniej z pokoju naprze­
ciwko, dobiega do nas muzyka. -  Pew­
nie ktoś m bi imprezę -  stwierdza mało 
zaskoczona Sandra. -  To normalne, 
można się przyzw yczaić choć początki 
były trudne. Ale czy to naprawdę niko­
mu nie przeszkadza? -  Przeszkadza, 
przeszkadza... pani z  recepcji -  śmieją 
się dziewczyny. -A le  tak pow ażnie -  to 
na pew no komuś to przeszkadza, ale nic

nie można zrobić. By jednak zapobiec 
hałasowi została wprowadzona cisza 
nocna, choć i tak nie jest ona przestrze­
gana. Trwa ona od 23.00 do 6.00 rano. 
My nie złamałyśmy tego zakazu. Na­
stępnego ranka obudziły nas krzyki -  
kłótnia dwóch dziewczyn. Spór doty­
czył mopa, który również można wypo­
życzyć. Akurat obie chciały go użyć 
w tej samej chwili. Po dziesięciu minu­
tach konflikt rozwiązano. ,

Kontakt jest
Czas mojej wizyty wielkimi kroka­

mi dobiega końca, ale kiedy dzwoni ko­
mórka Aśki, nasuwa mi się jeszcze jed­
no pytanie. Żyjemy w takich czasach, 
że prawie każdy z nas ma komórkę, ale 
są i tacy, którzy jej jeszcze nie posiada­
ją. Co zrobić, kiedy ktoś np. chciałby się 
skontaktować z mieszkańcami akade­
mika -  rodzina lub przyjaciele? -  Co­
dziennie w godzinach południowych 
m ożemy korzystać z  intem etu (wysyłać 
e-maile, sm s-y) w  naszej bibliotece, 
a je że li ktoś chce, to może zadzwonić 
pod num er jed n ej z  budek telefonicz­
nych znajdującej się na terenie akade­
mika i poprosić daną osobę z danego 
pokoju -  odpowiada Beata.

Okropni sąsiedzi
Robert jest studentem 1 roku ratow­

nictwa medycznego w Państwowej 
Wyższej Szkole Zawodowej w Nysie. 
Pochodzi z Krotoszyna. Jak chłopak za­
reagował na widok nowego domu? -  
Pierwsze wrażenie było okropne. Kiedy 
dotarłem na miejsce, akademik był je sz­
cze niewykończony, więc kilka pierw ­

szych  
d n i  
m in ęło  
w niemi­
łej at­
m o sferze  
-  mówi. 
Jeśli chodzi
0 organiza­
cję w akade­
miku, można 
ją  ocenić na 
piątkę. Chociaż 
widać teraz man­
kamenty szybkie­
go wykończenia 
budynku. Pokoje są 
2, 3 lub 4-osobowe.
-  Ja mieszkam  
w „dw ójce”- mówi 
Robert. -  Jest w p o ­
rządku, bo m ój współlo- 
kator je s t spoko. Gorzej 
je ś li chodzi o sąsiadów, 
niektórych oczywiście.
Czasami nie można wytrzy­
mać zachowania niektórych 
osób. A le na szczęście w ięcej 
je s t sytuacji miłych i zabaw­
nych niż tych przykrych -  twierdzi Ro­
bert. W akademiku mieszka wiele 
dziwnych osób. -  Na przykład koleś, 
który je s t bezgranicznym fanem  Sta- 
churskego. Gościu ma pokój wyklejony 
jeg o  plakatami, ma wszystkie jeg o  płyty
1 non stop ich słucha. Takich ludzi je s t 
znacznie w ięcej -  tłumaczy. Robert po­
mimo miłej atmosfery i wielu nowych 
przyjaźni, chce zrezygnować z  akade­
mika. -  Cena, ja ką  płacę za m ieszkanie

3 maja 2005



Rzecz Młodych /  Nasze śmieci

Wielu młodych nie pamięta już, że przez kilka lat Krotoszyn był sceną jednego z największych polskich fe­
stiwali muzyki folkowej. Co roku przez trzy wakacyjne dni Krotoszyn zamieniał się w kolorową, roztańczo­
ną wioskę indiańską, tu i ówdzie przechadzali się rycerze w zbrojach ze średniowiecza, rozlegały się dźwię­
ki afrykańskich bębnów, w powietrzu unosiła się ezoteryczna woń kadzidełek, a nad głowami latały berety...

Na Folkach, przy lu­
dowych rytmach z róż­
nych zakątków świata, co 
roku bawiło się kilkana­
ście tysięcy osób -  zarów­
no przyjezdnych jak i kro- 
toszynian, tłumnie odwie­
dzających największy fe­
styn w Wielkopolsce. -  N ie 
opuściłem żadnego z  Folków, 
pamiętam, że raz zrezygno­
wałem nawet z  ważnego wy­

jazdu, aby móc zostać tu i po­
czuć ten niepowtarzalny klimat 
-  wspomina dwudziestoośmio- 
latek z Krotoszyna, zapalony 
miłośnik muzyki folkowej i reg­
gae. -  W  opinii uczestników i ob­
serwatorów impreza była sukce­
sem. Jeśli więc „ F olkF est" wejdzie na 
stałe do kalendarza imprez muzycznych 
w kraju, Krotoszyn może pretendować 
do miana folkow ej stolicy Polski -  opty­
mistycznie głosiła Rzecz w sierpniu 
1994 roku, po drugiej edycji Folk Festu 
na Błoniu. Niestety, stolicą nie jeste­
śmy. ..

Muzyczna alternatywa
Na Folk Feście rokrocznie występo­

wało około dwustu muzyków z Polski 
i z zagranicy. Bakshish, Habakuk, Jafia 
Namuel, Raggattack, Natura, Ethna, Jak 
wolność to wolność, Open fo lk , Wszyst­
kie Wschody Słońca, Voo Voo -  to tylko

niektóre zespoły, które gościły na kroto­
szyńskich Folkach w  latach 1993 -  
2000. Część z nich jest dziś artystami 
wręcz kultowymi, a swoje początki mia­
ła między innymi na krotoszyńskiej sce­
nie. To tutaj młode grupy, takie jak 
WWS, miały okazję wystąpić przed sze­
roką publicznością, zaprezentować 
umiejętności wokalne, muzyczne, ale 
przede wszystkim pokazać innym mło­
dym ludziom swój alternatywny świato­
pogląd, inne spojrzenie na muzykę. 
Dzięki temu festiwal stanowił odskocz­
nię od popkultury serwowanej przez 
media. -N iestety ze względu na wiek nie 
miałam okazji uczestniczyć w pierw ­

szych edycjach „F olkF estu”, za to dwa 
ostatnie, na których byłam bardzo zm ie­
niły moje upodobania muzyczne -  zaczę­
łam sięgać po muzykę sama, a nie czeka­
łam, aż podadzą m iją na talerzu -  mówi 
dwudziestoletnia Kasia z Krotoszyna. 
Jeśli ktoś raz przybył na Folk, zawsze 
wracał na następny.

Pierwsza taka impreza
Inicjatorem i głównym organizato­

rem Folk Festu był Leszek Ziętkiewicz, 
obecny dyrektor Ośrodka Kultury 
w Koźminie Wlkp., wcześniej -  w Kro­
toszynie. To on, wraz z grupą podob­
nych sobie zapaleńców ściągnął w 1993

roku do naszego miasta znako­
mitych artystów sceny al­
ternatywnej, tworząc 
tym samym impre­
zę, która tłu­
stym dru­
kiem wpisa­
ła się w hi­
storię Kro­
toszyna. Nie 
bez znacze­
nia był tu też 
Urząd Miasta 
i Gminy Kroto­
szyn oraz liczni 
sponsorzy, bez któ­
rych impreza nie 
mogłaby się odbyć.

Pierwszy Folk był sto­
sunkowo niewielką impre­
zą, w porównaniu z tymi, ^  
które odbywały się przez na­
stępne lata. -  Dobrze pam ię­
tam pierwszą imprezę folkow ą  
na Błoniu, miałem wtedy szesna­
ście lat. To było super, takie... in. 
niż wszystkie wcześniejsze festyny ■ 
mówi Ariel, mieszkaniec Krotoszyna, 
który uczestniczył w niemal wszystkich 
Folk Festach.

Powrót do przeszłości
W 1994 gwiazdą festiwalu był znany 

wszystkim zespół Voo Voo. Festiwal ru­
szył w  połowie sierpnia. Z powodu pa-

W ubiegły czwartek w klubie 
Rozchulantyna odbył się kolejny 
koncert z cyklu (nie)potrzebnych 
organizowanych przez KOK.

Von Zeit -  grupa, która koncertowała 
w Krotoszynie po raz pierwszy, zrstanie na 
długo zapamiętana przez tutejszą publikę.

Od wesołego funky, przez mroczny 
blues, po alternatywne countiy- taką niesa­
mowitą podróż muzyczną zapewniła pu­
bliczności grupa o niemiecko brzmiącej na­
zwie Von Zeit. Występ obejmował nie tylko 
doskonale zagraną muzykę i animacje 
komputerowe, ale biorąc pod uwagę specy­
ficzne poczucie humoru muzyków można 
było doszukać się również elementów ka­
baretu. Zespół tworzą: Romek Puchowski 
(gitara akustyczna, bas, śpiew), Jacek Kule­
sza (gitara elektryczna, bas, śpiew), Seba­
stian Szczepanowski (iastrumenty perku­
syjne), nieobecny na czwartkowym kon­
cercie Wojtek Garwioliński (gitara elek­
tryczna), oraz tworzący animacje Robert 
Turło.

Koncert zaczął się z lekkim opóźnie­
niem, co artyści zrekompensowali zaba­
wiając publikę dowcipami. Na wstępie za­
pytali, od którego spośród przygotowanych

na wieczór 247 utworów powinni za­
cząć...

Zespół dat popis ogromnej pomysło­
wości ocierając się głównie o klimaty trans. 
Podczas występu lim  Zeit za plecami mu­
zyków, w centrum zaciemnionej sceny, na

ekranie odbywały się projekcje niebanal­
nych animacji autorstwa Roberta Turło, 
w doskonały sposób komponujących się 
z dochodzącą z głośników muzyką. Na 
wyżyny geniuszu Fon Zeit wyniosła kom­
pozycją podczas której grupa wydawała

się improwizować na gorąco, uzupełniając 
wyświetlany filmik o muzykę. Huśtawka 
nastrojów od sielankowej hannonii, po 
trans wypełniony licznymi sprzężeniami 
i niepokojem tak najkrócej można okre­
ślić to, co zaprezentowali muzycy. -  Ja sie 
w ogóle zdziwiłam, że oni so razem. Oni zu­
pełnie do siebie niepasujo... -  śpiewał póź­
niej Puchowski. Muzyk wyjaśnił, że dziw- 
ny język, w którym jest napisana piosenka 
to gwara kociewską charakterystyczna dla 
rodowitych mieszkańców Tczewa

Od samego początku do końca koncer­
tu muzycy pozostawali w kontakcie z pu­
blicznością bawiąc się co najmniej tak do­
brze jak oną ale kiedy po kilku bisach i za­
kończeniu koncertu hitem Szczury żegnali 
każdego wychodzącego z Rozchuli gością 
dziękując przy tym za przybycie... po pro­
stu zwalili z nóg. Odśpiewanie przez Von 
Zeit własnej, oryginalnej wersji refrenu 
utworu zespołu Queen -W earethe cham- 
pions... było jak najbardziej na miejscu.

Dagmara Zmyślona
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dającego deszczu cześć występów prze­
niesiono na salę OSiR-u na stadionie. 
Na imprezę przybyło wielu folkow i- 
czów, nie tylko z Krotoszyna, ale rów­

nież z innych stron Polski -  po­
le namiotowe liczyło kilkanaście 

namiotów. -  Mimo że 
mieszkałem niedaleko 
Błonia, dwiefestiwalowe 
noce spędziłem pod na­

miotem, bo dopiero 
w nocy czuło się kii- ' 
mat -  opowiada Ka­

rol, który jako na- f
stolatek wraz 

z tysiącami K; ”»< 
i n n y c h  

m łodych 
s z a l a ł  

w biocie 
pod sce- 

n ą

w stru­
mieniach wo­

dy ze strażackiego
węża.

Rok później ludzi było jeszcze wię­
cej. Koncerty, zlot starych motocykli, fe­
styn rodzinny i wiele innych atrakcji ob­
serwowało kilka tysięcy osób, w tym kil­
kuset spoza naszego miasta. -  Atmosfera 
festiw alu przypominała wielki piknik,

As. » o  rr  ___

g d z i e
holow ała inteipokole- 
niowa muzyka -  podsumował imprezę 
Witold Garbarek, na łamach Rzeczy’ Km- 
toszyńskiej w sierpniu 95.

W 1996 do folkfestowych koncertów 
(m. in. Homo Twist, White Garden, 
Trawnik Rivendełl) dołączyły Mistrzo­
stwa Polski w Rzucie Beretem -  zasad 
nie trzeba chyba nikomu tłumaczyć.

Będą drogi, będą ubikacje...
Piąta edycja folkowego festynu prze­

biegała w podobnym klimacie jak w ro­
ku ubiegłym. Jedną z głównych atrakcji 
stanowiły warsztaty bębniarskie. Ścią­
gnięto kilka ważnych postaci polskiej 
muzyki, wśród nich znalazł się Jurek 
Słomiński, legendarna postać rodzimej 
sceny alternatywnej. Część koncertów 
przeniesiono na scenę postawioną na 
krotoszyńskim Rynku. Tradycyjnie wraz

z Folk Festem  
odbył się Zlot

■ M o to c y k li
» S t a r y c h

ffOlKy i Ciężkich.
W 1998 ro- 

: Z ku Folk przeży­
li* wał swoją
• v szczytową for-

■ mę -  miasto 
z o s t a ł o

wręcz zdomi- 
n o w a n e 
przez przy­

byszów z róż­
nych stron 
Polski żądnych 
w artośc iow ej 

strawy dla du­
cha, jaką bez wątpie­

nia zapewniał Folk. Pod 
gołym niebem bawiło się ponad 10 ty­

sięcy osób. -  W obecnym roku przezna­
czyliśmy 40 tysięcy złotych na prace 
wstępne i w przyszłym roku poprawi się 
infrastruktura techniczna. Chcemy do­
stosować cały teren do potrzeb takich 
imprez. Zaczynamy od placów, dróg 
oraz ubikacji. Dokupiliśmy ju ż 2,5 hekta­
ra giuntu -  zapewniał burmistrz Julian 
Jokś.

Wielki The End Folku
Rok później na folkowej imprezie 

królowało reggae. Dzięki takim zespo­
łom jak Bakshish, Jafia Namuel czy Hu- 
bakuk Folk Fest 99 stał się niezapo­
mnianym wydarzeniem dla każdego, kto 
w nim uczestniczył. Oczywiście nie obe­
szło się też bez beretomiotania...

Warsztaty, obrzędy szamańskie, wio­
ska indiańska, rytuały plemienne, działa-

parateatralne -  to tylko 
niektóre atrakcje Folku 
2000. Po sukcesie festynu, na którym 
wystąpiły dobrze już znane folkowiczom  
kapele, oraz kilka zupełnie nowych, nikt 
nie spodziewał się, że to będą ostatnie 
dni tej jedynej w swoim rodzaju impre­
zy. -  Byłam rozczarowana, kiedy okaza­
ło się, że to koniec, nie rozumiem, prze­
cież to najlepsza impreza, jaka  tu by­
ła ...-  mówi Karolina z Poznania, miło­
śniczka reggae.

Folk reaktywacja, znany pod nazwą 
Folkowe Noce okazał się niewypałem -  
młodzież przybyła na Błonie była wy­
raźnie rozczarowana faktem, że gwiazdą 
festiwalu jest Majka Jeżowska, a koncert 
prowadzi Jose Torres.- „Folk F est" po­
zostanie najlepszym przedsięwzięciem  
kulturalnym w tym mieście. N igdy wcze­
śniej, ani nigdy później żadna impreza

nie była robiona 
z  takim rozmachem i na tak wielką ska- 
lę -  twierdzi Michał, nastoletni krotoszy- 
nianin. -  Krotoszyn w Polsce kojarzony 
je s t z  dwoma rzeczami -  „ Folk Festem  ” 
i konserwą turystyczną z Zakładów M ię­
snych. Niestety została nam tylko konser­
w a... -  mówi chłopak.

(dagy)

Gwoli wyjaśnienia
Dlaczego wracamy do czegoś, co było 
i minęło? Otóż je s t wiosna, zaczyna się 
sezon imprez plenerowych, ju ż  nieba­
wem D ni Krotoszyna, a w wakacje ocze­
kiwany z wielką nadzieją Globalbeat. 
Mamy nadzieję, że będzie to impreza na 
m iarę „historycznego Folku". Trzyma­
m y kciuki...

MŁODZI

C C R - M C D I C
Zakład Opieki Medycznej
Krotoszyn, ul. P rzem ysłow a 19  
Tel. 0 6 2  5 8 8  0 2  0 3 , 7 2 5  4 5  65
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Lekarze świadczą usługi ur ramach umowy z NFZ 
lek. med. G erw azy N ow ak - lekarz m edycyny ogólnej 
lek. med. Helom Szm iglel - lekarz specjalista pediatra 
leli. med. Kazim ierz R atajski - lekarz chorób wewnętrznych 
Nadal przyjmujemy zapisy do lekarzy podstawowej opieki 
zdrowotnej. Obecnie je st nie wym agane w ypisyw onie się 
od dotychczasowego lekarza rodzinnego.

MEDYCYNA PRACY
lek. med. Kazim ierz R atajski - uprawniony do badań 
profilaktyczny d i i badań kierowców

LEKARZE SPECJALIŚCI
Grupa lekarzy specjalistów przyjmujących bezpłatnie 
w ramach umowy z Narodowym funduszem Zdrowia. 
G in eko log ia  i Położnictw o
lek. med. Bartosz Adam iec - spec. ginekolog-potożnik 
lek. med. G rzegorz G a jew ski - spec. ginekolog-potożnik 
N eurologia
lek. med. M ałgorzata Sobczak-Ptak - spec. neurolog 
Chirurgia ogólna
lek. med. Konrad Błaszczyk - spec. chirurg 
U ro logia
lek. med. Je rzy U łiernicki -  spec. urolog
D erm atologia
O rto p e d ia
lek. med. S ław om ir Różycki - spec. ortopeda

P lmują pacjentów bez skierowania,' 
ekarzy specjalistów obowiązują zapisy 

telefoniczne osobiste lub przez osoby trzecie.
Do pozostałych specjalistów wym agane jest 
skierowanie od lekarza rodzinnego.

L£KfMt2£ cpcf ioi ie/>|
(G ABINETY PRYW ATNE - W IZYTY OD PŁATN  

A le rgo lo g ia , pulm onologia - lek. med. Regina Czaj 
Chirurgia - lek. med. M ariusz M aliński. 
D erm atologia - dr Joanna D ziubióska-M izgalska 
Specjalista chorób płucnych - lek. med.
A lina  Skrzypczyńska-M anlkowska 
K a rd io logia  dr M aciej le siak .
U rolog -  dr M aciej Strzyżow ski.

D IAGNOSTYKA
RTG - czynne od pon. do pt., w  godz. 8.00-18.00.

! ja

R AD IO LO G IA
dr M irosław  K w iatek - w t„ czw., od 14.00 do ló.O O  
dr W ojciech Łapuf - p t., od 14.00 do 16.00

LABORATORIUM  ANALITYCZNE mgr E dyta  Sosióska
- kier. laboratorium - czynne od pon. do pt., 
w godz. od 7.00 do 15.00.

Punkt szczepień -  czynny codziennie 
w godzinach pracy Przychodni.
B adanie USG w  pełnym  zakresie (DOPPLER)
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u p s s f  k u  pa ?
BRANSOLETKA Tu­ '

Kiedyś wybrałam się z kumpelą do ‘ taj?
Ostrowa na maraton. Było super do mo­ . '  -  Nie, J ą .
mentu. w którym zorientowałam się, że tam w tłu­ - .1 V
zgubiłam bransoletkę. Zdenerwowałam mie>. ale tu
się. Pochyliłam się i zaczęłam szukać jej szukam.
pod nogami. Tańczący nie zwracając na bo jest ja-
mnie uwagi, deptaI i mnie |x> palcach na 
domiar złego było przecież ciemno, co 
utrudniało moje poszukiwania. Usunę­
łam się więc pod ścianę, aby nie prze­
szkadzać i być bliżej reflektorów. Wzno­
wiłam swoje poszukiwania. W tym mo­
mencie podszedł do mnie chłopak, który 
obserwował mnie od jX)czątku imprezki 
-  zresztą bardzo |irzy$to jny i też kątem 
oka wcześniej na niego zerkałam.

Zgubiłaś coś? -  zapytał. Uśmiech 
który strzelił był zniewalający... Gdy­
bym już nie klęczała, z pewnością zwa­
liłby mnie z nóg.

- Tak bransoletkę.

snu j...
C l i ł o -

pak oniemiał i wybałuszy! na mnie swo­
je piękne, ale dziwnie wielkie 
oczy'.. .Zaraz po tym wybuchną! grom­
kim śmiechem, który został w moich 
uszach do dziś.

Martysia

Zdarzyło ci się zaliczyć wtopę? Zrobiłeś 
coś z czego jeszcze tera: śmiejesz się ze 
znajomymi? Podziel się tym z nami! 
Chwyć za długopis, opis: .sytuację i do­
stane: do redakcji, napisz maila rzeczm- 
lod) th(a izeczkmroszy vska.pl.
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